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Prsed majem 1926 r. mieliśmy 
słabą władsę państwową I nie­
zwykle bujną i niepohamowaną grę 
sił politycznych w naazem społe­
czeństwie.

Przed majem szła na marne 
onergja społeczna i w codziennie 
powtarzającym się, kłótliwym ple­
biscycie, rozsadzała ramy mecha­
nizmu państwowego.

Dziś mamy silną władzę pań­
stwową, Bierne, anemiczne, ku 
apatii chylące się społeczeństwo 
ocknęło się s marazmu duchowe- 
ge, na skutek nowych sił twoi* 
szych wyłaniających się z wiel­
kich idei"bieżącego dnia.

Skonsolidowane we wspólnej 
pracy ideowej, społeczno.państwo­
wej, zwartym szeregiem jak żoł­
nierz dyscyplinowany, kroczy na 
spotkanie Rządowi, dla zapewnie­
nia gospodarczej i politycznej nie- 
zawisłości, oraz zdobycia stanowi- 
ska mocarstwowego.

Dziś między państwem, a naro­
dem zamiast systemu dźwigów 
jednoramiennych, mamy system 
krążenia krwi. Rolska się rozrasta.

Peństwo nie może być tylko sy­
stemem norm prawnych, albo me­
chanizmem administracyjnym. Pań­
stwo powinno być organiczną 
funkcją ojca narodu. Zagadnienie 
budowy ustroju państwowego nie 
może polegać jedynie na tworze- 
®iu sztywnych ram władzy, ale

winno być sprawą takiego orga­
nicznego zespolenia formy pań 
stwowej z treścią narodową, któ- 
raby w rezultacie dała możność 
uzyskiwania i przetwarzania dla 
celów wszechstronnego rozwoju 
m»ximum energii tkwiących w ma­
sach społecznych. Dziś właśnie na 
skutek uchwalenia nowej konsty­
tucji dochodzimy do tego rezulta­
tu. Do nowego życia i rozwoju do- 
chedzą dzisiaj tylko te państwa, 
które opierają się na sile narodo- 
w ej, j a k o  n a  z a- 
sadzie naczelnej, które potrafiły 
zorganizować wolę mas i zakty­
wizować je dla realizowania wiel­
kich zadań dziejowych.

Państwo organizujące twórczość 
cywilizacyjną narodu, musi być 
państwem wyzwalaiącem wolę na­
rodu drogą przetwarzania energij 
społecznych na wysiłek cywiliza­
cyjny, musi być państwem mobtij- 
zającem masy, państwem mnożą- 
cem bogactwa kulturalne i mater- 
jalne narodu i wyrównującem 
niesprawiedliwości społeczne.

Cel ten osiągnąć można tylko 
na drodze zdyscyplinowania wszyst­
kich twórczych tił narodu, bo tylko 
na tej drodze można umożliwić 
państwu spełnienie jeg® zadań his­
torycznych.

Z Chełma
Zjezd G ospodarczy w Pa­

w łow ie,

29 etycznie odbył się w Pawło­
wie Zjazd Gospodarczy, który zgro­
madził przeszło 300 o s ó b .  
Wobec licznego przybycia miejsco­
wych I okolicznych gospodarzy 
obrady Zjazdu odbywały się jed­
nocześnie w 2 dużych salach świe­
tlicy strzeleckiej.

Zjazd rozpoczął się nabożeństwem 
w kościele, gdzie ks. prób. Jędrze­
jewski wygłosił okolicznościowe 
kazanie.

Zagaił Zjazd prezes Koła Gminn.
3.B.W.R. p. Bronisław Szymanowski. 
Przewodniczyli p. prezes B. Szy­
manowski i wójt p. Zborowski.

Na wniosek prezesa B. Szyma­
nowskiego uczestnicy uchwalili re­
zolucje. wyrażające radość s o- 
kazji uchwalenia nowej konstytucji 
i zawarcia traktatu z Niemcami.

Referaty wygłosili p. dr, M. Pa- 
rysiewicz, p. J. Mostowski, p A. 
Prokopiak i inni.

W wyniku obrad Zjazd uchwalił 
utworzyć spółdzielnię zbożowo- 
handlową,

P o sied zen ie  Bady G rom adz­
k iej w  B ejow eu,

Na posiedzeniu Rady Gromadz­
kiej w Rejowcu w dniu 3 lutego 
zebrani wyrazili radość z powodu 
uchwalenia Konstytucji, zape­
wniając o gotowości s w e j  do 
współpracy z Rządem nad podnie­
sieniem dobrobytu gospodarczego 
i utrwaleniem mocarstwowoścl 
Rzplitej.

„W tak podniosłej chwili, jaką 
przeżywa kraj, gromada śle wyrazy 
czci, hołdu i miłości Panu Prezy­
dentowi Rzplitej i Wodzowi Naro­
du Marszałkowi Józefowi Piłsudskie­
mu, Twórcy duchowemu naprawy 
ustroju Rzplitej".

Na oryginale protokółu posiedze­
nia — podpisy obecnych.

Zjazd G ospodarczy D ziała­
c zy  Społ. w  Staw ie.

1 lutego odbył się w Stawie w 
lokalach Urzędu Gminn. i szkoły 
powsz. Zjazd Gospodarczy Działa­
czy Społecznych. Udział wzięło 
ponad 100 mieszkańców gminy. 
Referaty o higjenie ogólnej, o aa- 
mortądiie gminnym 1 jego znacze­
niu gospodarcze!*, o roli gospody­
ni w gospodarstwie wiejskie*, o 
higjenie metki i dziecka, spółdziel­
czości rolniczej i organizacji zbytu 
produkcji rolnej oraz o racjonalnej 
organizacji gospodarstw wiejskich 
w przystosowaniu do dzisiejszych

i powiatu
warunków — wysłuchano z wiel­
ki a m zainteresowaniem. Po refera­
tach wyłoniła się b. żywa dyskusja. 
Prelegentami byli p. Krzeczkowskl, 
aekr. Rady Pow. p. L, Szelążek, 
pod insp, szk. p. Pieezkowski, p. 
Odynlecka, p. prof. Garszyński I 
p. prof. Hadaj. Zjazd ze względu 
na doniosłe znaczenia poruszanych 
spraw oraz dzięki b. umiejętnej 
organizacji stał na wysokim pozie* 
mle, Obecni wyrazili wielkłę zado­
wolenie, prosząc, by podobne zja­
zdy odbywały się częściej.

Ponowny w ybór p. Moroinn 
Domino.

27 stycznia odbyły się w Stawia 
wybory Zarządu Gminnego. Na sta­
nowisko wójta został wybrany po­
nownie p. Marcin Domino, na pod- 
wójciego — p. Ignacy Droń, na 
ławników — p. Antoni Matas, p. 
Jan Tywoniuk i p. Marceli Uryn. 
Ponowny wybór p. M a r c i n a  
D o m i n o  spotkał się z ogól- 
nem zadowolenieip. Gmina miała 
możność poznać go 1 ocenić jako 
dobrego gospodarza gminy, który 
w okresie ubiegłej kadencji gospo­
darkę gminną zdołał uporządkować 
i który może świecić przykładem 
dla Innych wójtów powiatu. Zaufa­
nie i uznanie Jego jego pracy Rada 
Gminna wyraziła tem, iż przy 20 
głostijącyeh otrzymał 18 głosów.

P. M. Domino urodził się w roku 
1892 roku we wsi i gminie Hoło- 
sków pow tłumacklego w woj. 
stanisławowskiem. Polak, wyznania 
rzym.-kat., właściciel gospodarstwa 
rolnego w kol. Horodyszcze. P. 
wójt Marcin Domino bierze b, 
ezynny udział w pracy społecznej, 
piastując prócz urzędu wójto- \ 
wsta stanowisko: prezesa Gminn. 
Koła LO.P.P,, członka Rady Kość. 
parafji rsym-kat. Rozesłania Apost. 
w Chełmie, delegata obwod. T-wa. 
P.B.B.S.P, i członka komitetu wy­
konawczego fundacji sztandarów 
szkolnych w Stawie.

Z abaw ę tan eczn o  na sz ta n ­
dary szk o ln e .

Trzeciego lutego odbyła się w 
sali Urzędu Gminn. w Stawie za­
bawą taneczna. Dochód przezna­
czono na zasilenie funduszu na 
sztandary szkolne. Szlachetny cel 
zgromadził dość liczne grono osób. 
Bilans zabawy przedstawia się jak 
następuje:

Przychód. Z bufetu 185 zł. 94 gr. 
Bilety wstępu 84 zł. Razem 269 zł. 
15 gr.

Rozchód. Opłata akcyzowa, na*

POLSKI CZERWONY KRZYZ w CHEŁMIE
w zorem  la t ubiegłych organizuje

3-HIESIĘCZH9 KURS
Przeszkolenia Sióstr Pogotowia sanitarnego f

POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA
pod kierownictwem mjr. dr. K. Żurawskiego te współudziałem lekarzy wojskowych 

i cywilnych jako wykładowców.
Kurs składa się z części teoretycznej (wykłady z anatomji, fizjolegji, chirur- 

gji, ratownictwa, bakterjologji i choroby zakaźne, ratownictwo przeciwgazowe, pie­
lęgniarstwo, higjena lekarstwa, administr. szpitala i t, d.) oraz praktycznej ( t. j. 
praktyki w szpitalu wojskowym.)

Wykłady na kursie rozpoczną się uroczystcm otwarciem kursu 26 lutegob.r. 
i trwać będą codziennie od godz. 5 do 7 wzgl. 8 do końca maja, łącznie z praktyką 
w szpitalu. Kurs odbywać się będzie w Sem. Męskiem'- ul. Reform. Zapisy »a Kurs 
przyjmuie codziennie kierownik Kursu mjr dr. Żurawski: ul, 1 Maja 22(tel.2S4;od 
15 do 16

Kierownik Kursu 
(-) Mjr. dr. K, Żurawski
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poje, orkiestr*, uzup. bufetu, służba 
oraz inne wydatki 192 zł. 28 gr.

Czysty zysk 77 zł. 67 gr.
Komitet wykonawczy zbiórki na 

sztandary szkolne uważa za swój 
miły obowiązek podziękować tą 
drogą za urządzenie bufetu p.p. 
gospodyniom: p. Borkównie, p, Gó- 
ralównie, p. Hebdowskiej, p. Ka­
ratowej, p. Kudlińskiej, p. Lenczu- 
kowej, p. Łodzińskiej, p. Łapińskiej, 
p. Materkowskiej, p. Misiewiczównie, 
p. Majzlównie, p. Medyńskiej, p. 
Orzechowskiej, p. Pogodiikowej, 
p. Pestrykow. p. Szarzyńskiej, p. 
Szadziukowej, p. Tomaszunasowej 
oraz p. Walczakowej.

Za komitet: Czesław Kudliński, 
Władysław Szerzyński Jadwiga 
Medyńska.

O płatek n  N ow osiółkach.

Staraniem Koła Młodzieży Wiejsk* 
„Świt" w Nowosiółkach gm. Staw 
odbył się w Nowosiółkach 27 stycz­
nia uroczysty opłatek dla członków 
l zaproszonych gości. Opłatek miał 
charakter b. uroczysty. Na pro- 
gram złożyły się śpiewy 1 przemó­
wienie okolicznościowe p. Marji, 
Hebdowskiej, kierowniczki szkoły 
w Stołpiu. Resztę wypełniła wła­
ściwa uroczystość b. starannie i 
pomysłowo przygotowana.

. Choinka w Besku,

27 , stycznia odbyła się w szkole 
w Bezku choinka z rozdaniem 
młodzieży szkolnej podarków, (prze­
szło 280 dzieciom). Tyle dzieci 
zdołano obdzielić podarkami dzięki 
bezinteresownej ofiarności tut. gro­
no nauczycielskiego i społeczeń­
stwa. Na wyróżnienie zasłużyli pro­
boszcz parafii prawosławnej ks. 
Mikołaj Zakidalski i p. Paweł Pa- 
raniuk. Wierzymy, że ta bezintere­
sowna ofiarność znajdzie w roku 
następnym liczniejszych naślado­
wców.

„Ze n ie żyd ow sk ie  swaty."
28 stycznia starsza młodzież kur­

su wieczorowego odegrała w szko­
le w Bezku jednoaktówkę Feliksa

Wydawcy z zamiłowania, mający 
w dzisiejszych czasach gotówkę 
na zbyciu, mogliby się pokusić na 
wydanie ciekawej książki dla pro­
wincji. Byłby to mniej więcej ro­
dzaj ostrzegawczej encyklopedji p.t. 
„Aferzyści, hochsztaplerzy i nie­
bieskie ptaki, czyli najrozmaitsze 
sposoby nabijania w butelkę". W 
stolicy, gdzie publika jest już w 
tych sprawach otrzaskana, książka 
taka możeby nie miała powodze­
nia, ale poczciwa prowincja, będą­
ca w tym kierunku absolutną dzie­
wicą, mogłaby się tem pożytecz- 
nem wydawnictwem bardzo zainte­
resować. Co najmniej wróciłyby 
się koszta nakładu,

Podręctna taka encyklopedja 
przydałaby się naprzykład w Urzę­
dzie Gminnym Krzywiczki, gdzie 
przydarzyła się następująca rzecz.

Zawitał tam nie tek dawno nie­
znany młodzian z kategorji błąka­
jących się po Rzeczypospolitej 
„bezrobotnych Inteligentów." Podał 
się za studenta Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, podróżującego po 
Polsce w celach krajoznawczych. 
Przedstawił się jako Władysław 
Śliwiński, wręczając z nonszalancją 
swe dokumenty panu wójtowi. Gład­
kie obejście wymowa światowca, 
nie budzące podejrzeń zachowanie

Bobowskiego „Za nic żydowskie 
swaty" (z dużem zrozumieniem I 
naegót bez zarzutu). Na wyróżnie­
nie zesługują p. Aleksander Stam­
bulski (Zegrods) i p. Anna Szu- 
równe (Katarzyna).

Z dochodu z przedstawienia 
młodzież przesyła za pośredni­
ctwem Redakcji „Kron. Nadb." 
5 zł. na rzecz L.O.P.P.

Zabawa K arnawałowa w  
Saw in ie.

W dniu 3 lutego odbyła się zą- 
bawa karnawałowa w Sawinie (w b. 
Szkole Gosp. Wiejsk.). Zabewę 
urządziło .nauczycielstwo gm. Bu­
kowa ze współudziałem Koła 1-wa 
Przyj. Zw. Strzel, w Sawinie. Przy­
grywała orkiestra 7 p.p.leg.

Chór N au czycielstw a ch e łm ­
sk ieg o  ebw . sak ,

Z inicjatywy insp. szk. obw 
ckełmsk. p. A. Pikulskiego zorgani­
zowany został Chór Nauczycielst­
wa obw. szk, chełmsk. Próby od­
bywają się. w każdą htedzielę w 
szkole im. T, H^ościusżkl., W ubie­
głą uiedzłeię odbyła się czwarta 
zkolel próba.

Na dożywianie najb iedniej­
szych  d z iec i parafji Marjac- 

klej.

Trzeciego lutego w sali T-wa 
Miłosierdzia na Górce odbyła się 
zabawa taneczna. Czysty dochód 
w kwocie 158 zł. 65 gr. przekazano 
na dożywianie najbiedniejszych 
dzieci parafji Merjackiej.

Komitetowi Pań, Łaskawym Ofia­
rodawczyniom, które sąsiliły bufet, 
młodej Sodalieji Panien, za pomys­
łowe kotyljony, jak również znako­
mitemu wodzirejowi i gospodarzo­
wi ^zabawy W. P. Mieczysławowi 
Klimkowi —- za trudy 1 poniesione 
ofiary, w Imieniu obdarzonej dziat­
wy — serdeczną składa podziękę 
przewodnicząca sekcji doch. niest 
T-wa Miłos. Eleonora Denklewi- 
ezowa.

się — rychło zjednały mu sympatje 
całego otoczenie. A jak się jesz­
cze dowiedziały o nim gminne 
piękności — stabilizacja pana Śli­
wińskiego była przesądzona. Ponie­
waż kawaler dopuszczał się swych 
krajoznawczych wyczynów na włas­
ny koszt (per pedes epostolaium 
— i bez gotówki w kieszeni), za­
rządził więc w duchu krótki postój, 
aby uczciwą pracą zarobić ne dal­
szą marszrutę I nie dać w ten spo­
sób zmarnieć rodzimemu krajo­
znawstwu.

Wójt zaangażował wykształcone­
go młodzieńca do prasy biurowej. 
Biuralista sypiał w lokalu Urzędu 
Gminnego, a z obowiązków 
dziennych wywiązywał się jek naj­
staranniej.

Pewnego dnia wziął ze sobą 
krzywicki wójt starannego krakow­
skiego studenta do zbierania po­
datków. Wysokość sumy z którą 
wracali z odległej wsi natchnęła 
studenta do pewnych przedwstęp­
nych improwizacyj. Przeprosił wój­
ta za swój nagły zły stan zdrowia 
i zatrzymał się pod samotną polną 
gruszą. W domu choroba go nie 
opuszczała. O świcie oświadczył, 
że musi niezwłocznie udać się do 
Chełma na kurację. Stął się tego 
ranka wyjątkowo subtelny i zą nic

nie chciał się myć w mieszkaniu 
przy niewiastach. Wolał to zrobić 
w jakiejś innej ubikacji, no, cho­
ciażby w archiwum gminnem. Dano 
mu klucze, aby się tam swobodnie 
odświeżył do miasta. Młody krajo- 
znawea rzucił się do archiwum jak 
lis do kurnika. Otworzył gdzie co 
należało, zabrał około ośmiuset 
złotych świeżo zebranej gotówki, 
załączył do powyższego swój do­
kument, nie chcąc go pozostawiać 
na pamiątkę gminie, poczem spo­
kojnie 1 w porządku wybrał się do 
miasta, i to nawet w towarzystwie 
jednego z gminnych funkcjonariu­
szy.

Szli sobie i gawędzili aż do sa­
mego Borku. Tu krakowskiego kra­
joznawcę nagle zainteresowała rzad­
ka flora, więc czmychnął gminia- 
kewi z przed nosa niby zając. Po­
dejrzewając coś złego, wymieniony 
zaalarmował Urząd Gminny. Tamci 
łap! cap! do archiwum — brak go­
tówki. Brak przechowywanych do­
kumentów Śliwińskiego.

W omawianej eneykiopedji po­
wyższy przypadek możnaby um eś- 
cić w rozdziale: „Nabieranie na 
biegunkę'.

Do tejże grupy można byłoby 
odnieść wypadek, jaki miał miejsce 
w podmiejskiej wsi Zawadówce.

Bogaty gospodarz Mąciej Auguś- 
ciuk zgodził sobie na wszystkich 
świętych, żeby ma było lżej, pa­
robka. Parobek- trefił się bardzo 
dobry, bo aż z Jaworowa ad Lwów, 
przytem co niedzielę lubił sobie 
pójść na nabożeństwo.

Minęło kilkę miesięcy. Auguściuk 
obdarzył go takiem zaufaniem, że 
dał mu pewnej niedzieli do kościo­
ła swoje nowe palto, sweter i buty, 
ale nabożny Michał Dubkowski 
już nie wrócił.

Tak to dziś jest z najmowaniem 
parobków. Może się zrobić lżej, 
ale nie w gospodarce, tylko na 
grzbiecie.

Tego samego mniej więcej do­
znał Aleksander Klempkowski, ins­
pektor firmy maszyn do szycia 
„Singer" (ul. Ogrodowa, 52). Inka­
sent jego Juda Gojcherman (ul. Ko­
pernika, 40) przywłaszczył sobie 
zebrane 530 zł. i więcej się już 
nie pokazał.

I odwrotnie. Terenty Hul (wieś 
Nwdyże gm. Zgórany pow. Iubomel- 
sklego) nie straciłby swych 20 zł. 
gdyby nie pokazali się wcsle trzej 
nieznani osobnicy, którzy zatrzy­
mali nagie jago furmankę w kilo­
metrze od Sewine, kiedy wracał z 
jarmarku. Pobili go i zabrali po­
wyższą kwotę, nie obiecując zwro- 
tu.

Ta sema trójka usiłowała następ­
nie zatrzymać Jana Gaja (z tejże 
wsi), ale ulękła się jego siekiery i 
musiała z niczem ustąpić.

(Napadnięci są wieśniakami, wo­
żącymi klepki).

Co dotyczy rabunku, którego się 
stał ofiarą Paweł Grzelewski z 
Huty, to wiadomość o tem znana 
jest w dwu odmiennych redakcjach.

Według Grzelewskiego było to 
tak. Powracał ze Swierż furmanką 
wraz z Juljanem Hejną (Ruda-Hu­
ta) Stanisławem Kędzlerawskim 
(Chromówkfc) i Antonim Kędzśe- 
rawskim (koi. Dcbryłów) — wszys­
cy trzej z gm. Świerże. Powstała 
między nimi sprzeczka (są handla­
rze mi trzody), podczas której Grze­
lewski został pobity przez pozosta­
łych. Nietylko pobity ale i obrabo­
wany z 850 zł. i nielegalnie 
posiadanego rewolweru. Gdy się 
upomniał zwrotu, Stanisław Kedtle- 
rawski strzelił w jego stronę, po­
czem obydwaj uciekli.

Dwaj ostatni przeprowadzili na­
stępującą korektę tej wiadomości. 
Pili w Świerżach, a Grzelewski — 
do nieprzytomności, wobec czego 
odwieźli go do domu. Stanisław 
Kędzierawski odebrał pijanemu re­
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wolwer, bo ten chciał doń strzelać.
Pierwsza redakcja spotka się 

prawdopodobnie ■ karą aa fałszy­
wy meldunek.

Ale oto prawdziwy napad i to * 
tragicznym końcem. 32-letni W ła­
dysław Kosiński z Terpicówki (vel 
Koziej Góry) zadał cios nożem w 
brzuch (na ulicy Kopernika) Tade­
uszowi Przędziukowi z Chojna 
gm. Siedliszcze. Rannego zabrano 
do szpitala.

Również do szpitala odwiezjono 
Esterę Buchmacher (ul. Piiichonkf, 
132) Pomagając ojcu (krawchowi) 
w precy, połknęła przez nieostroż­
ność igłę, która zatrzymała się po­
niżej krtani. I niemniej smutny wy­
padek zdarzył się w Barbarówce 
gm. Turka, U Konstantego Pacz­
kowskiego rznięto sieczkę. 13- letni 
Stanisław Mil, nadając słomę, nie 
zdążył wyrwać ręki, wciągniętej 
wraz ze słomą między zębate wal­
ce, Nieszczęśliwy chłowiec postra­
dał 4 palce,
Świadkami niezwykłego zdarzenia 
byli mieszkańcy cegielni, Horodyss- 
cze pod Chełmem. Julje Chodziko- 
wa, wszedłszy na korytarz (dom 
właścicielki cegielni Justyny Szejn- 
bargowej) ze swym 6-mfeiięcinym 
Henrykiem, nie zauważyła otwartej 
piwnicy (3 metry głębokości). Za­
mierając z przerąźenia, zapadła się 
pod ziemię wraz z dzieckiem. 
Dziecko uderzyło się głową o scho­
dy i po kilku godzinach zm&rłę. 
Piwnicę zapomnieła zamknąć słu­
żąca Szteinbergowej Stanisława 
Matuszakowa.

Prócz nieszczęśliwych matek zą 
jeszcze matki bez serca.

Do Pauliny Matczuk (ul. Hrubie­
szowska, 42 A,) przyszła nieznan* 
kobieta z dwutygodniowem dziec­
kiem, prosząc o chwilowy przytu­
łek dla małego, gdyż sama mufi 
udać się do Magistratu celem za­
meldowania się. Meldowanie to 
trwało tak długo, aż Matczuk mu­
siała zameldować o tem władzom, 
gdyż dziecko pozostało na jej 
opiece.

Poprzez dwa pożary przejdziemy 
do szeregu bardzo ciekawych kra­
dzieży. A pożary te miały miejsce 
w Depułtyczach Królewskich u 
Aleksandra Karpińskiego I w Wol­
ka wianach gm. Żmudź u Tekli Czy- 
żowej. Karpińskiemu spalił się dach, 
sprzęty i zboże (1280 zł.), Czyżo- 
wej zaś — dom, chlew, 2 świnie" 
4 gęsi, 10 kur i zboże (700 zł.)

Huregan, który niedawno szalał 
nad Polską, pozrywał między inne- 
mi wiele połączeń telefonicznych. 
Na szosie Chełm-Włodawa zerwane 
zostały druty na kilometrach 22-im 
11 yra, 24*ym, 33 im, I wszystkie te 
pozrywane druty pokradzione. Na 
pierwszym odcinku — 60 metrów, 
no drugim — 100 metrów, na trze­
cim — 70 metrów, na czwartym — 
— 85 metrów.

Ofiarą kradzieży, zakończone! 
strzelaniną, był Andrzej Skowro­
nek (kol. Kozie Błota gm. Pawłów). 
Przyszli w nocy, oderwali kłódkę, 
zabrali czworo gęsi. Zbudziło Sko­
wronka ujadanie psa. Już miał 
wyskoczyć na podwórze, ale sło- 
dzieje zagrozili mu strzelaniem. 
Skowronek skoczył na strych, roz­
sunął strzechę i zaczął alarmować 
sąsiadów. Jeden ze złodziei strzelił, 
ale chybił.

Kiedy połapano icb, rozpoznane 
w nich Kazimierza Borusa, Jana 
Oleksiejczuka i Józefa Mazurka 
(wszyscy z Zyngierówki gm. Rejo­
wiec).

W Garbatówee gm. Wiszniewice 
oderwano znów skobel u Spichrze. 
Zabrano Ostoi-Ostaszewskiemu 15 
metrów pszenicy, metr koniczyny 
nasiennej,półmetra jęczmlenlai kilka 
worków (606 zł.)

SPRAWY i LUDZIE.
(Kronika zdarzeń i wypadków)
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Książeczka wojskowa zginęła z 
szuflady Jerzemu Rybaczukowi (Pe- 
trylów gm. Bukowa), a to dlatego, 
ie  zaryzykował przenocować nie­
znanego włóczęgę.

Może go kto potna: szczupły bru­
net średniego wzrostu, szare zezo­
wate oczy, akcent rumuński.

To samo zginęło Wiesławowi 
Hubertowi (kol. Zerudnia gm Świer­
że), ale już na jarmarku w Sawinie: 
książeczka wojskowa i legitymacja 
Związku Hutników.

Gorszej krzywdy doznał Mordko 
Tuchsznajder (ul, Uściługska, 24), 
bo Chana Bankirer (ul. Pijarska 5), 
nieślubna jego żona, nietylko go 
przepędziła z domu, ale zabrała 
sobie jego rzecty i garderobę (155 
zł.)

Jakąż wartość przedstawia życie 
ludzkie, jeśli śród spojonego wę­
złami głębszej sympatji stadła mo­
żliwe są takie zakończenia!

To też szyderczo machnąwszy 
na kobietę ręką i wykreśliwszy ją 
rązem z Schopenhauerem ze sfery 
poważnego traktowania, sto raty

lepiej czasem zostać starym kawa­
lerem.

Do jakiego stopnia maksyma ta 
zaczyna się wcielać w życie, są­
dzić można z poniższego faktu: 
zastanowienie się i rezygnacja w 
ostatniej chwili! Co sklepu Jakuba 
Nisenberga (ul. Lubelska, 110) 
przyszedł po zakupy jakiś pan. 
Odchodząc, pozostawił pakunek, 
po który nikt nie zgłasza się już 
od miesiąca. Cóż zawiera pakunek? 
Welon i obrączki ślubne! Rozsądny 
ten człowiek zaniechął widocznie 
szalonego przedsięwzięcia w ostat­
niej minucie. I nie chce nawet 
przyjść po welon: pokusę omija 
się jak najdalej.

Tak czy inaczej, a w majątku 
Czułczyce skradziono p. Sewery­
nowi Moraczewskiemu (po oderwa­
niu zamka) 15 metrów pszenicy. 
Dopuścił się tego Serafin Bejda, 
uprawiający to rzemiosło zawo­
dowo.

Brzck.

Z HRUBIESZOWA.
Podwójne otrucie po stracie kochanka.

Marja Haranicz z kol. Radziejowa, 
dowiedziawszy się o śmierci kochan­
ka—zawodowego złodzieja Antonie­
go Białkowskiego, zabitego w pow. 
chełmskim, dałal się sapie esencji oc­
towej czterotygodniowemu dziecku, 
poczem napiłasie sama Dziecko zmar­
ło w szpitalu. Stan matki nie jest 
groźny.

Czterolatek sprawca pożaru
Czteroletni synek lokatorki Mi­

chała Portusia('wieś Teczapy), ba­
wiąc się zapałkami, spowodował po­
żar domu gospodarza (700 zł.)

Tajni gorzelnia.
W zabudowaniach Zefji Matysiak 

(wieś Strzyżewice) wykryto pota­
jemną gorzelnię. Aparaturę, zacier 
i beczki opieczętowano. Konkuren­
tów monopolu spirytusowego An­
toniego Sawińca i Łukasza Kurysz- 
kę pociągnięto do odpowiedzialnoś­
ci sądowej.

Strzały spłoszonych świniokradów.

urządził w świetlicy (godz. 19) o- 
płatek *i wieczór towarzyski dla 
swych członków, Śpiewano kolen- 
dy i piosenki z czasów wojny,

Uszkodzenie samolotu.

Czwartego lutego, wskutek mgły 
i wadliwego działania przyrządów 
nawlgaoyjnyćh, wylądował przymu­
sowo pod Mołodjatyczami samolot 
Aeroklubu Biała Podlaska (zawody 
lotnicze wytwórui samolotów Lublin 
i Błała Podlaska) Pilotowali Anto­
ni Uszopski i Tadeusz Archino- 
wski. Podczas startu  do ualstego 
lotu samolot zaczepił ó nasyp z 
piasku. Złamały się podwozie, pła­
ty i śmigło. Lotnicy wyszli cało.

Kur po gardle.
Auteni Muzyczka z Horyszowa, 

nie mogąc się wywiązać ze spłat 
rodzinnych obciążających jego ma­
jątek, popełnił samobójstwo, 
Wyostrzył kosę i kilku pociągnię­
ciami poderżnął sobie w stodole 
gardło.

Jeszcze jedna troska Magistrala
wskutek elektrowi miejskiej

Dowiadujemy się, że niejaki Po- 
jas rzekomo były współdzierżawcą 
elektrowni miejskiej w Chełmie 
wniósł przez Sąd Okręgowy w Lu­
blinie pozew przeciw Magistratowi 
miasta Chełma o zapłacenie kilku­
dziesięciu tysięcy złotych odszko­
dowania z powodu nierozwiązanie 
z nim umowy dzierżawnej.

Jak nas informują, to przed 
obecnemi dzierżawcami elektrownię 
miejską dzierżawili Rabinowicz i 
Munwes. Ci zaś dobrali sobie trze­
ciego wspólnika Pojesa, na którego 
przyjęcie do spółki Magistrat miał 
się rzekomo zgodzić.

Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa Pojas był tylko wspólni­

kiem dwu współdzierżawców Rabh~ 
nowlcza i Munweza 1 w tym wy­
padku może mieć pretensje de 
odszkodowania tylko do tych ostat­
nich. O ile jednak Pojas dodatko­
we został przez Magistrat przyjęty 
jako trzeci dzierżawca i nie został 
spłacony dotychczas, to konsekwen­
cje tego niedbalstwa winni ponieść 
bezwarunkowo tylko członkowie Ra­
dy gospodarczej ówczesnego Ma­
gistratu, którzy dopuścili do wy­
dzierżawienia elektrowni nowym 
dzierżawcom nie zlikwidowawszy; 
uprzednio dzierżawców starych.

W żadnym wypadku kosztów 
tych nie powinien ponosić wogóle 
Magistrat.

immm r a p  i .  i i i .  1 B et
W  M O

W dniu 12 b m. o godz. 7 z dwor­
ca wschodniego wyjechał do Mo­
skwy min. spr. zagr. p. Józef Beck, 
wraz z małżonką p. Jadwigą Berko­
wą. P. Ministrowi towarzyszy szef 
gabinetu ministra p. Roman Dębicki 
i p, Stanisław Boliński.

Wraz z p. ministrem Beckiem wy­
jechał poseł Z.S.R.R. p. Antonow 
Owsiejenko, któremu towarzyszy 
małżonka. P. poseł Owsiejenko w 
salonie recepcyjnym na dworcu 
wręczył małżonce p. min. Becka 
piękny bukiet kwiatów.

W dniu 13 b.m. rano na dworcu 
w Moskwie powitali p. min. Becka: 
komisarz Litwinow z małżonką, 
członkowie kolegjum komisarjatu 
spraw zsranicznych, Krestiskii, Sto- 
maniakow i Radek, przewodniczący 
komitetu wykonawczego rejonu 
moskiewskiego Kamlńskij, wicepre­
zes sowietu moskiewskiego Kwessin, 
komendant wojskowy Moskwy Kork, 
kierownik departamentu zachodnie­
go komisarjatu spraw zagranicz­
nych Beretów, szef protokułu Flo- 
rinskij, członkowie poselstwa pol­
skiego z posłem Łukasiewiczem na

S K W I  E
czele, wyższi urzędnicy komisarjatu 
spraw zagranicznych i Hićżni przed­
stawiciele prasy sowieckiej i za­
granicznej.

Na peronie dworęąj usta wioń® 
była kompanja honorowa. Po ode­
graniu przez orkiestrę , polskiego 
hymnu narodowego komisarz Litwi­
now powitał, p. Ministra w imieniu- 
rządu sowieckiego.

Gęści z Polski na czele z p. mi­
nistrem Beckiem witano na wszyst­
kich stacjach entuzjastycznie.. 
Dwore w Niegoriełaje, Mińsku b 
Moskwie udekorowano flagami o 
barwach polskich.

Konsolidacja polsko - sowieckich- 
stosunków w ciągu ostatnich 2-ch 
lat zadała poważny cios prowoka­
cyjnym planom awanturniczych ele­
mentów, co wyszło z niemałą ko­
rzyścią dla dzieła europejskiego- 
pokoju. Płk. Beck jest jednym * 
tych mężów stanu, którzy zrozu- 
mieli zmienioną sytuację i korzyści 
płynące dla Polski z dobrych są­
siedzkich stosunków ze związkiem  ̂
Sowietów.

Pod tym względem Płk, Beck 
odegrał bezwątpienia wielką rolę

Hi
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J^dyaa wykwintna zaciszna 
Czyściutko. Milutko. Picolo i 
Prędziutko. Grzeczniutko. I 
To „SIM", To „SIM". To

s  i  i m : a

s i
Jedyny przytulny, rezkoezny 
Panowie. 1 panie. Kolory, 
Nowiny. Ploteczki. Muzyka; 
To „SIM*. To „SIM". Tos i

»>
kawiarenka.
panienka.
w każdym calu prym. 
„SIM".

Więc wchodzę sam 
Lub z panną S. E. M. 
Podziwiać „SIM".
Już wszyscy „s©m“:
Pan S. A. M., panu S. U. M. 
1 Igo Sym.

to zakątek.
Rój paaiątek. 
rim-tim-tim.

Więc wchodzę sam 
Lub z panią S, E. M. 
Podziwiać „SIM“.
Już wszyscy „som":
Pan S. A. M., pan S. U. M. 
1 Igo Sym.

W nocy na 3 lutego Franciszek 
Smoleń (wieś Poraj), zbudaory 
szczekaniem psa, wybiegł aa pod­
wórze i dostrzegł 2 osobników, wy­
prowadzających z chlewa świnie. 
Ostrzeliwując się. złodzieje uciekli.

Sprawcami okazc-łi się Władysła­
wowie Kidaj i Baraniuk (z Poraja i 
z Lisków).

Bal Z. U. S. i Z. P. 9. K.
Trzeciego lutego odbył się w 

salach Domu Społecznego wspólny 
bal Zw. Urz, Samorz, i Zw. Pr. 
Ob. Kob. Pray dźwiękach dwu or­
kiestr bawiono się w przemiłym 
nastroju do białego rana. Piękne 
toalety pań, gustowna dekoracja 
sal,

Zabawa taneczna Zw. Rezerw.

W dniu 13 stycznia odbyła się w 
efektownie udekorowanych i ozdo­
bionych odznakami salach Demu 
Społecznego zabawa taneczna, 
urządzona przez koło Zw. Rez. 
przy współudziale Zw, Legj. i Zw. 
Of. Rez. Przygrywała orkiestra 
smyczowa 23 p. p. Leg.

Doshód brutto: 982 zł. 46 gr. 
Wydatki na zabawę i bufet: 682 zł. 
46 gr. Czysty dochód 300 zł. (prze­
znaczony na cele kulturalne Koła 
Zw, Rez.

— o —
5 stycznia zanąd Koła Zw. Rez,

Rok temu wieś Ruda zorganizo­
wała Spółdzielnię Spożywców „Do­
brobyt". Zebrano garść udziałów $ 
zaczęto walkę z wyzyskiem i spe­
kulacją miejscowego handlu. Spół­
dzielnię oparte na statucie Zw. 
Sp. Spoż. R. P. „Społem". Do za­
rządu weszli ludzie, wyreblęni spo­
łecznie. N ą  czele stanął p. kier. 
Grygiel.

Dzięki sprężystości zarządu i 
członków gospodarzy wsi Rudy 1 
kolnji Rudy A i B spółdzielnia ro­
zwinęła się b. szybko. Dziś spół­
dzielnia ma już dom sklep i maga­
zyn. Ładny blachą kryty domsk 
drewniany zdobi i jest zarazem 
świadectwem obywatelskiem miesz­
kańców.

Stało się to tylko dlatego, że 
członkowie kupowali tylko w spół­
dzielni i wyłącznie za gotówkę, 
kierując się maksymą, że świat 
pracy żyje wyłącznie za gotówkę. 
Młode spółdzielnie niech biorą 
przykład z R U D Y .

Mat.

Od Administracji.
Fr. Majewski Parczew skr. Nr. 29. 

Numery „Kroniki" od Nś 34 do 40 
wysłaliśmy pod powyższym adre­
sem dla W. Pana. Prosimy rekla­
mować w Urzędzie Pocztowym — 
Parczew,

Jan Wanarski, Bukowa. Za oby­
watelskie poparcie naszego pisma 
dziękujemy. Celem prawidłowego 
uiszczania prenumera za wykazane

osoby, prosimy od powyższych 
ściągnąć po 1 zł. 40 gr. jako wy­
równanie I kwartału r. b. Od 1-go 
kwietnia zaliczymy wszystkich po­
danych, jako prenumeratorów kwar­
talnych.

OD REDAKCJI.
Z dniem 15 lutego rb. objął swoje 

obowiązki w Komitecie Redakcyjnym? 
p. MICHAŁ KINCZYK
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L. M. i  K. u
Wyciąg * protokołu odprawy 

Sołtysów, gminy Wiszuiewice, po­
wiatu Chełmskiego odbytej w dniu 
$0 lutego 1934 roku w sali Zarzą­
du gramy pod przewodnictwem 
Wójta gminy, Końcowego Anto­
niego,

Id p 3, Dzień Święta Morza — 10 
lutego 1934 roku Panowie Sołtysi 
gminy Wisznie wice obchodzili uro­
czyście.

Do zebranych w tym dniu na 
odprawie przemówił kierownik 
szkoły w Cycowie P, Kolasiewicz 
Mieczysław przed ttawiająo znacze­
nie Morza dla Narodu i Państwa 
oraz informując o celach i zada­
niach Ligi Morskiej i Koloijalnej, 
■poczem zaapelował by P. P. Soł­
tysi jako pierwsi obywatele l Urzęd­
nicy w gromadach wzywali ludzi 
do dobrowolnego opodatkowania 
sio w poszazególaych gromadach 
aa rzecz Ligi Morskiej i Kolonjal- 
nej i ażeby sami daii przykład za­
pisując się jednogłośnie na człon­
ków wspierających do Koła Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej w Cycowie.

Prezes miejscowego Koła L. M. 
i  K. p. Wacław Cegłowski zapo­
dał warniki przynależenia, wyao-

tóisznieeiltoch.
kość składek członkowskich i 
wezwał P. P. Sołtysów by apel 
p. kierownika przyjęli i zgłosili aię 
na członków.

Przemówienia wysłuchali P. P, 
Sołtysi w skupieniu nacechowanem 
zrozumieniem chwili.

P. P. Sołtysi jednogłośnie uchwa­
lają zapisać się z dniem 1 lutego 
1934 roku na członków wspiera­
jących do Keła L. M, i K. w Cy­
cowie.

Na zakończenie wzniesiono okrzyk 
na cześć Polskiego Morza i Rze- 
czypospelitej Polskiej.

Za zg o d n o ść
Sekretarz Wójt piny

Cegłowski Wacław Końcowy Antoni,

na po«*. krasaystawski) skradł nie­
znany Żyd na targowicy w Chełmie 
14 zł.

o-o Dorocie Nejman (ul. Tru- 
bakowska) skradziono 8 zł. 50 gr.

o-o Marcela Osiewicz z Wojsła­
wic okradziona została (5 zł.) w 
Chełmie na targowicy przez Abra- 
ma Bera i Tobjaszn Bitmena.

o-o Merji Wójcickiej (ul. Nad­
rzeczna, 14) skradziono z komórki 
(po oderwaniu skoble) 300 klg. 
węgla, 160 klg. drzewa i siekierę.

o-o Franciszkowi Malcowi (ul, 
Lwowska, 43) skradziono 96 klg. 
węgla (6 zł.)

Brzch.

T e a t r  P o l s k i
im J. Stewackiego w Lucku.

H SIMONA”
Jakóha Devals, autera „Stefka*

Klara Sarnecka  
Jenusz Jaroń

W acław M odrzewski
Sala „CORSA” — 19 lutego

II nałam sowi kukały...
Zycie kulturalne kol. Uher zata­

cza coraz szersze kręgi.
Istnieje tu Koło Młodz. Wiejsk. 

^od 1930 r,), Kółko Roln. (od 1932 r ) 
. Pomimo że U her—to mozaika 
przybyszów ze wszystkich niemal 
stron Polaki (na 50 gospodarzy za­
ledwie 4 należało w swych wsiach 
do placówek, społecznych),— życie 
kulturalnetu kwitnie, a ru :h społecz­
ny uwidocznia się coraz bar­
dziej,

Prowadzenie kursu pracy i wycho­
wania obywatelskiego udaje się kie­
rownikowi Szkoły Powsz. w We* 
remowicach ,w całej pełni (uczęszcza 
21 osób ). Pałac, w którym chowa­
ły  się przez tyle lat sowy, staje się 
dziś ośrodkiem kultury,

Koło Młodz. Wiejsk., jak i Kół­
ko Roln , prócz prac konkursowych 
na polu uprawnem i hodowianem,or­
ganizują wiele imprez kulturalnych.

i l  stycznia zorganizował® Kół­
ko Roln. obbhód powstania stycznio­
wego. Na program złożyły się prze­
mówienia kierownika szkoły z We- 
remowic i ks. proboszcza tut. para- 
fji, piękny-żywy obraz i dwie sztu- 
sceniczne („Parscy bohaterowie” 
i „Filozof”), Licznie zgromadzei dali 
możność LJhrowi zebrać sumę, któ- 
rą przeznaczono na i)T*woPop, Bud. 
Publ. Ssk. Powsz., 2) L. O. P. P.

Stanisław Oleszczuk

Radjoodbiorniki 1 części składowe 
dra* artykuły fotograficzne i elek­

tryczne
po najniższych cenach poleca:

JG raupen
Chełm, ul. Lubelska 37.

Iflłflf finyh (kawlarnia »Si” w) pro-JOLul UlŁjU si ucsciwego znalazcę 
o zwrot zgubionego portfelu z do­
kumentami.

t o  domy i Blatem r s i s
dania. Cena b. przystępna.

Wiadomość w piwiarni Londona 
(naprzeciw kościoła).

Kradzieże.
o-o Jósefe Tarejko (ul. Kosza­

rowa, 3) pozostawiła w Siedliszczu 
u niejakiego Kicińskiego szafkę 
(20 zł.) Kiedy po niejakim czasie 
zeźądałe jej zwrotu, okazało alę, 
że Kiciński sprzedał ją jakiemuś 
żydowi.

o-o Do Reginy Kędzierskiej (ul. 
Podwalna, 11) przyszła na nocleg 
nieznana kobieta I po dwu dniach, 
podczas nieobecnośei gospodyni, 
skradła garderobę i pościel (156 zł.)

o-o Do domu Zygmunta Berkow­
skiego (Majdan, 18) zbliżyło się w 
nocy 4 nieznanych ludzi, Z począt­
ku chcieli wyciąć szybę, potem 
jednak zdecydowali się zakraść 
przez strzechę, przyczem zasznu­
rowali zzewnątrz szpagatem drzwi. 
Skradli mąkę i bieliznę (mąkę pod­
czas pogoni porzucili). Część kra­
dzionego się znalazła.

o-o Jerzemu Lipniaekiemu, ucz­
niowi Gimn. Państw, w Chełmie 
skradziono w gmachu gimnazjum 
palto (150 zł.)

o-o Mostkowi Zajdfudenowl (ul, 
Pocztowa 10) skradziono ze stry­
chu bieliznę i garderobę (98 zł.)

e-o Stanisławowi Pieczone* (wieś 
Majdan Stary gm. Wojsławice) 
skradziono ze stodoły garderobę 
(36 zł,)

o-o Mejerowi Kabinowi (ul., 
Kopernika, 7) skradziono s piwni­
cy artykuły spożywcze (167 zł.) 
Sprawcą — Moszko Goldsztajn z 
ul. Pijarsklej.

o-o Józefowi Klajnowi (kol. Sta- 
darnia gm. Wojsławice) skradziono 
ze sklepu artykuły spożywcze 
(144 zł.)

o o Za pomocą dobranego klu­
cza dostał się nieznany sprawca 
do biura meldunkowego Magistratu
1 skradł ostatnie 50 gr.

o-o Leokadji Jarzębskiej (wieś 
Ludwinów gm. Wisznlewlce) skra* 
dziono na jarmarku w Siedliszczu
2 weksle in blanco na 250 zł.

o*o Szesnastoletni Berek Ge- 
wand (ul. Kopernika, 4) systema­
tycznie wykradał pieniądze siostrze 
swej Chat (razem około 20 zł,) 
Pieniądze te oddawał Symsze Krysz­
tałowi.

o-o Janinie Bartkiewicz (wieś 
Wierzchowiny gm. Siennica Róża­

ZARZĄD MIEJSKI Chełm, dn. 13 11.1934 r. 
w Chełmie 

L. cz. 11. kw|l5
O G Ł O S Z E N I  E.

Zarząd Miejski w Chełmie podaje de wia­
domości publicznej, że w dniu 1 marca 
1934 r. (we czwartek) o godz. 12 w poł. w 
lokalu Zarządu Miejskiego odbędzie się
P R Z E T A R G  P U B L I C Z N Y
na wydzierżawienie na 1934 r. (od 1 kwie­
tnia 1934 r. do 31 marca 1935 r.) poboru 
opłat za solenie i przechowywanie skór w 
magazynie przy rzeźni miejskiej 

Warunki do przetargu przejrzeć można w 
biurze Zarządu Miejskiego w godzinach 
urzędowych (pokój 2)

Przetarg rozpocznie elę od sumy wywo­
ławczej 3150 zł. (trzy tysiące sto pięćdzie­
siąt złotych) wzwyż.

Raflektanel do przetargu winni złożyć do 
Kasy Miejskiej jako wadjum 10 proc. sumy 
wywoławcze). Zarząd Miejski m. Chełma za­
strzega sobie prawo dowolnego wyboru o- 
ferenta bez względu na zaoferowaną cenę 
względnie unieważnienia przetargu.

Kierownik Tymczasowego Zarządu 
m. Chełma.

Olgierd G ordziatkowki.
Komisarz Rządowy,

Do akt. Nr. Km. 719 1933 r.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Hrubieszo 

wie 1 rewiru, mający kancelarię w Hrubie­
szowie, na zasadzie art. 1030 U.?.C. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 3 marca 
1934 r. od godz. 10 rano w kol. i gminie 
Uchanie pow. hrubieszowskiego w pierw­
szym terminie odbywać się będzie licytacja 
ruchomości, należących do Michała Chęcią, 
zamieszkałego w kol Uchanie, składających 
się z 8 kóp pszenicy, 8 kóp żyta, 5 kóp 
owsa, 5 kóp jęczmienia, wagi dziesiętnej z 
odważnikami, kieratu, mlocarnl, 1 maciory 
z 4 prosiętami, wieprza, wagi około 60 klg, 
i szafy sosnowej, a oszacowanych na 
egdlhą sumę 565 zł.

Spis rzeczy i ich poszczególny szacunek 
przejrzane być mogą w dniu licytacji.

Hrubieszów, dnia 9 lutego 1934 r.
Komornik sądowy J. Czarnecki.

Do akt. Nr. Km. 1047 1933 r.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Hrubieszo­

wie 1 rewiru, mający kaneelarję w Hrubie­
szowie, na zasadzie art. 602 K.P.C. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 22 lutego 
1934 r. od godz. 8 rano w folwarku Świer- 
szczów gm. Dziekanów pow. hrubieszowskiego 
w pierwszym terminie odbywać się będzie 
licytacja ruchomości, naleiącyeh do Szeela 
Ajzena, zamieszkałego w fo w. Świerszcsów, 
składających się z 1 sterty bobiku i 1 sterty 
owsa a oszacowanych na ogólną sumę 
3600 zł.

Spis rzeczy i ich poszczególny szacunek 
przejrzane być mogą w dniu licytacji.

Hrubieszów, dnia 29 stycznia 1934 r.
Komornik sądowy J. Czarnecki

irza
w Chełmie

*5

B alsam  do w ło só w  „Ze s ł e -  ► 
niem M.

Usuwa łupież i wypadanie włosów. 
D elektar „Ze słoniem *.
Środek roślinny. Działa odżywczo 

na skórę i mięśnie. Używa się do ma­
sażu pe goleniu. Użyty pod puder, 
chroni od opiarzchnięcia i udelikatnia 
Cerę pań. Przywraca elastyczność 
skóry zaniedbanych rąk u pań pracu- 
kących. Zostosowany po goleniu, li­
kwiduje następstwa zadraśnięć.

Krem „Jagoda*
Od piegów i zmarszczek. Oj
M ydło „Jagoda* ł
Do każdej cery. ►!

Do akt Nr. Kom. 1055-1956 1933r

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmie 

II rewiru Stanisław Stypiński, zamieszkały 
w Chełmie, ul. Młynarska, 7, na mocy art. 
602, 603, 604 K. P. C. ogłasza, że w dniu 1 
marca 1934 r. o godzinie 10-14 ( nie później 
jednak niż w dwie godziny) w majątku Sie- 
slec gm. Rakołupy pow. chełmskiego odbędzie 
ię sprzeda* z przetargu publicznego rucho­
mości, należących do p. Dominika Rzewu­
skiego i składających się z jednej sterty wyki 
nasiennej, około 70 metr. ziarna, oszacowa­
nych na łączną sumę 910 zł.— na zaspokoje­
nie wierzytelności Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych w Lublinie.

Powyższe ruchomości można oglądać pod 
wskazanym adresem w dniu licytacji.

Chełm, dnia 31 stycznia 1934 r.
Komornik S tan isław  Stypiński.

Do akt Nr. Kom. 45 1934r.

O bw ieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Hrubieszo­

wie 1 rewiru, mający kancelarję w Hrubie- 
szewi-. na zasadzie art. 602 K, P. C, podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 22 lutego 
1934 r. od godz. 10 rano w kol. Moniatycze 
pow. hrubieszowskiego w pierwszym termi­
nie odbywać się będzie licytacja ruchomości 
należących do Michała Greniuka zamieszka­
łego w kol.Moniatycze, składających się z dwu) 
macior i wieprza (wagi około 120 kg. każde, 
1 krowy, wirówki i 6 metrów żyta w ziarnie, 
a oszacowanych na ogólną sumę 872 zł.

Spis rzeczy oraz ich poszczególny szacu­
nek przejrzane być mogą w dniu licytacji.

Hrubieszów, dnia 31 stycznia 1934r.
Komornik sądowy J. Czarnecki.

Do akt Nr. Kom. 5 [ 34

O bw iesecienle,
Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmie 

rew. III Jan Bereza, zamieszkały w Chełmie 
przy ul. Kopernika, 22, A na mocy art. 602 
603, 604 K. P. C. ogłasza, źe w dniu 28 lut., 
1924r. o gedz. 14 (nie później jednak, niż w 
dwie godziny) w majątku Kanie gm. Pawłów 
pow* Chełmskiego odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, składają­
cych się z 15 sztuk świń, 2 bryczek, taran- 
tasu, biedy dwukołowej, wozu, karety, powo­
zu, jednej pary uprzęży blankowej w kom­
plecie, sanek wyjazdowych, 2 klaczy wyjazdo­
wych, ogiera rasy arabskiej, fortepianu fa­
bryki Gerarda, fortepianu fabryki Skutchan i 
9 jałówek, oszacowanych na łączną sumę 
2645 zł,—na zaspokojenie wierzytelności Win­
centego Dorywalskiego, nabywcy praw Wa­
cława Marszyckiego i Banku Handlowego, Sp. 
Akc. w Łodzi, Oddział w Lublinie.

Powyższe ruchomości można oglądać pod 
wskazanym adresem w dniu licytacji.

Chełm, dnia 29 stycznia 1934 r.
M. P. Komornik (-) Jan B ereza

Od czasu stworzenia olbrzymiego 
portu polskiego w Gdyni kwestja 
FUNDUSZU OBRONY MORSKIEJ 
stała się sprawą już nio militarną, 
ale społeczną.

M ichel Kińczyk Wydawca w imieniu T-wa Wydawniczego, kierownik Administracji
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